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Walka 


„Komunikujemy iż płac podwyższyć 
nie możemy, gdyż... i t.d.* oto początek 
odpowiedzi związku przemysłowców, na 
żądania wystawione przez włókniarzy. 

„Stopa drożyzniana w miesiącu ta- 
kim to a takimj wzrosła o 6 próc. i t.d.“ 
oto znów oficalne komunikaty urzędu 
statystycznego. 

Na podstawie z miesiąca na miesiąc 
wznoszącej się drożyzny. Związki kla- 
sowe wystosowały do przemysłowców 
żądania, zastosowania przy wypłataah 
wskażnika drożyznianego i obecnie po- 
dwyżki płac o 15 procent. 

Po kilku dniach związek przemysło- 
wców odpowiedział odmownie, w tonie 
krótkim, lakonicznym, nienadającym się 
do dyskusji. 

Rzecz zrozumiała, że innej odpo- 
wiedzi spodziewać się nie było można, 
boć która z warstw społecznych czuje 
się tak pewnie i dobrze w Polsce- niż 
oni? Dla ratowania przemysłu rząd po- 
święca byt miljonów ludzi, dla ratowania 
przemysłu, tak zwana opinia, załamuje 
ręce nad bezmyślnością wystąpienia ro- 
botników do walki o więcej ludzki byt. 
A życie tysięcznych rzesz robotniczych 
to pasmo wiecznych i ciężkich zapasów 
z nędzą, z głodem wywołującym raz po 
raz straszne epidemje, ze śmiercią zaglą- 
dającą nieubłaganie do izb robotniczych. 


| wobec tych strasznych fantów 
zwiększonej śmiertelności z przybliżonej 
do zwierzęcego bytowania robotników, 
kapitał woła wielkim głosem: byt Rze- 
czypospolitej zagrożony, żąda ofiar od 
robotników wówczas gdy sami absolut- 
nie nic na tym ołtarzu nie składają. 

Jako odpowiedź na wzrastającą 
drożyznę kapitaliści wysuwają żądanie 
zwiększonej wydajności pracy od robot- 
ników — od tych wycieńczonych, gło- 
dnych robotników którzy od całego sze- 
regu miesięcy utrzymują się przy życiu 
prawie cudem. Perfidja posunięta do 
ostatecznych granic I 

Odpowiedź kapitalistów wywołała 
zburzenie, w szeregach robotniczych wy- 
czuwać się daje dążenie do walki, twar- 


© Ls 
o życie. 
dej i nieubłaganej, jak stanowisko fabry- 
kantów. 
Walki na noże! 
Po całym szeregu zebrań fabrycz- 
nych, odbyło się zebranie delegatów, na 


którym zdecydowana i skrystalizowana 
opinja robotnicza żąda walki o swój byt. 


Wynikiem długiej a bardzo rzeczo- 
wej. dyskusji przyjęto jednogłośnie u- 
chwały zdążające do utrzymania wysu- 
niętych postulatów i walki o nie! Jednak, 
tu trzeba podkreślić rozumne postano- 
wienie robotników, polecono zarządowi 
wyczerpać wszystkie drogi polubowne, 
a gdyby te zawiodły przystąpić do wal- 
ki ostrej. Nawet zgodzono się na ewen- 
tualną interwencje rządu, z naciskiem ak- 
centując iż z niej wyklucza się sprawę 
reorganizacji pracy. 

W myśl uchwały zebrania delega- 
tów w sobotę wyjeżdżają do Warszawy 
tow. poseł Szczerkowski i sekretarz Zw. 
Włókniarzy tow. Kałużyński, by zapoz- 
nać Ministerstwo Pracy z sytuacją jaka 
wywiązała się w Łodzi. 


Jaki będzie wynik, tego tak bardzo 


Gdy przed kilkoma miesiącami odby- 
ty "się wybory w Anglji do parlamentu i 
|lgdy Angielska partja socjalistyczna (,,Par-, 
tja Pracy“) w tych wyborach odniosła nje- 
bywałe zwycięstwo, zdobywając największą 
ilość mandatów (196 mandatów), przed | 
|partją stanęło pytanie: co z tym fantem 
(zrobić? | partja nie namyślała się. Mając 
tak wielkie zaufanie masy pracującej, cho- | 
ciaż nie posiadając stałej bezwgłlędnej | 
większości, partja zdecydowała się na ob- 
jęcie władzy w swoje ręce. I został powo- 
łany do władzy rząd tow. Ramsaja Mak- 
Donalda, składający się wyłącznie z przed- 
stawicieli partji Pracy. Wrogowie partj 
oniemieli; zwycięstwo ich zaskoczyło. Kon- 


|serwatyści nie bardzo zwałczali rząd Partji 


taktownego stańowiska robotńików, zo* 
baczymy?» 

Podkreślić należy iż duch rzesz ro- 
botniczych jest lepszy aniżeli się spo- 
dziewano. Wysondowana przez nas o- 
pinja robotników pozwala nam twierdzić, 
że robotnicy od swych żądań nie ustąpią 
i jeśli walka rozpoczęta nie pójdzie te- 
rem polubownego załatwienia staniemy 
do walki—do walki ostrej i bezwzględnej. 
Za nieobliczalne skutki strejku—krwawa 
odpowiedzialność padnie, na kapitał któ- 
ry stale tylko myśli o swych zyskach, 
i jeszcze większa odpowiedzialność spa- 
dnie na rząd, który strupieszały, bez- 
wolny, boi się zająć stanowiska w obro- 
nie zagrożonej państwowości i zgina kark 
na skinienie palca wielkiego kapitału. 

Nad skutkami tego strejku i zwią” 
zanych z niem walk nie trzeba się roz- 
wodzić: kto nie widzi jasno i wyraźnie 
stanowiska robotników zdecydowanych 
na wszystko ten ślepcem społecznym jest. 

Dni kilka miesięcznej nędzy harto- 
wały dusze robotników, hartowały umy- 
sły i myśl walki nie jest wytworem wa- 
runków ostatnich dni. Idziemy szybkim 
krokiem do zwycięstwa nad małoduszno- 
ścią i polityką własnego nosa. 

Idziemy do walki i jej się nie boimy, 


Anglija œ obliczu nowych wyborów. 


Pracy, a liberałonie nawet 
bardzo częstych wypadkach. 

Oczywiście nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że konserwatyści i liberałowie przy» 
puszczali, że rząd ten skompromituje się, 
a oni z tego wyciągną dla siebie korzyści 
Lecz nadzieje te ich zawiodły. 

Rząd rozpoczął bardzo energiczną pra- 
cę nad sanacją stosunków wojennych i po» 
wojennych. 

Gdy rząd obniżył podatki konsumcyj- 
ne (od spożycia), obniżył wydatki na zbro= 
jenia, zabezpieczył byt dość licznej rzeszy 
bezrobotnych, rozpoczął budowę kilkudzie- 
sięciu tysięcy domów robotniczych, zawarł 
umowę handlową z sowietami i t. p. popu- 


go popierali w 


|larność rządu Makdonalda stała się ogólną, 


Wrogowie tego rządu spostrzegli się 


, 
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że wybrali złą taktykę dla siebie i rozpo- 
częli bardzo ostrożną lecz stałą i konsek- 
wentną taktykę zmierzającą do obalenia 
rządu. Lecz zadanie było trudne wobec 
umiejętnego postępowania rządu. Zamiaru 
swego jednak nie poniechali, a przeciwnie 
przy każdej sposobności starali się go oba- 
lié. I gdy nadarzyła się okazja w sprawie 
postawionego przez liberałów w parla- 
mencie wniosku donmiagającego się powoła- 
nia parlamentarnej komisji śledczej w spra- 
wie działalności komunistycznego redakto- 
ra Kampbella — wniosek ten został przy- 
jęty większością głosów konserwatystów i 


tej mało znaczącej sprawie przez przedsta- 
wicieli rządu, Rząd wyciągnał z tego kon- 
sekwencję i uzyskawszy zgodę króla, Mak- 


termin nowych wyborów na dzień 29-go 
października, 

Rozpoczęta już agitacja przedwybor- 
cza wskazuje na to, że partja Pracy cieszy 
się popularnością i że wobec tego jest na. 
dzieja, że do następnego parlamentu wej- 
dzie znacznie wzmocniona, a być może 
nawet do tego stopnia, że będzie w nim 
|posiądać stałą większość, 


Tydzień polityki polskiej. 


a) Sprawy wewnętrzne. 


Józef Piłsudski napisał nową książkę 
p. t. „Rok 1920“. Wydanie drukiem cze- 
goś, — jest wypadkiem zwykłym. Jeżeli 
jednak publiczne wystąpienie urzędującego 
polityka traktujemy jako wypadek politycz- 
ny, — to tembardziej publikacje drukowa- 
ne takiego męża stanu jak Piłsudski 
należy uważać za zjawisko, obchodzące 
sprawozdawcę politycznego, — Książka Pił- 
sudskiego iest odpowiedzią na ogłoszony 
drukiem cykl wykładów z wyższego kursu 
strategicznego w Moskwie, który wygłosił 
M. Tuchaczewski, były dowódca frontu 
północńo-zichodniega ze strony sowietów. 
Zawiera ona opis walk. polsko-rosyjskich 
na tym froncie w czasie **Q]4 maja 1920 r. 
do września tegoż roku, opis tem .ciekaw- 
szy, że sporządzony przez dwóch wodzów — 
przeciwników. Pomijając cały materjał 
strategiczny, podajemy w najgrubszych za- 
rysach kilka głównych faktów, obchodzą- 
"cych szeroki ogół Oto słynna nasza ofen- 
sywa na Kijów miała — według Tucha- 
czewskiego — to znaczenie, że rozbiła zu- 
pełnie armje sowieckie, tam zgrupowane, 
tak, że wojska te na cały rok nie były 
zdolne do akcji zaczepnej. Ofensywę swą 
na froncie północno-zachodnitń rozpoczęli 
bolszewicy dlatego na linje Mińsk-Warsza- 
wa, że, idąc w kierunku południowo-za- 
chodnim, mogli oprzeć swe tyły i prawe 
skrzydło 6 granice państw litewskiego i pru- 
skiego, które odnosiły się do sowietów 
z przyjazną życzliwością. Winę za załama- 
nie się frontu polskiego na tej linji i za 
tysiące porażek w pąnicznej ucieczce wojsk 
polskich ponosi generał Szeptycki, o któ- 
rym Piłsudski mówi, że na tak ruchomym 
froncie, gdzie walki toczyły się systemem 
kombinacji grup, Szaptycki kazał ciągle 
tylko budować okopy i umacniać je, bio- 
rąc za żywy wzór niedawne stałe, budowa- 
ne linja okopów z czasów wojny europej- 


skiej. Szeptycki to typowy umysł austrjac- 
kiego oficera i „galileusza*, który tylko 
tyle wie, ile go nauczono w szkole. Do 


Oryginalnych zaś pomysłów, odpowiednich 


do okoliczności, taki człowiek niezdolny. 
Ciągłe budowanie okopów, które trzeba 
było natychmiast opuszczać,. zdemoralizo- 


lucję europejską. Plan operacyjny ofen- 
sywy polskiej w lipcu 1920 r. opracował 
|zupełnie samodzielnie, bez niczyjej abso- 
|lutnie pomocy i rady, sam marszałęk Pit- 
sudski, — Książke tę radzimy przeczytać! 

Napady na kresach naszych w dal- 
szym ciągu nie ustają, Tym razem ofiarą 
padł dwór Moszczenice Małe. Bandyci — 
jak zwykle — uciekli. Ze słynnej zaś bandy 
łuninieckiej zdołano zaledwie pochwycić 


5 osób, które stanęły już przed sądem do-| 


raźnym, 

Minister oświaty p. Miklaszewski ro- 
zesłał do szkół średnich okólnik o meto- 
dach nauczariia. Minister wzywa, aby nau- 
czyciel przeprowadzał maximum pracy w kla- 
sie i aby nie obciążał pracą domową ucz- 
niów. Okólnik len, o ile z pozoru jest 
słuszny, w gruncie rzeczy jest znów 
przeczeniem innych okółników, które ną- 
|rzucajątak wielki program dia Szkoły śred- 
miej. że chcą, aby z historji uczeń był 
skończonym historykiem, z przyrody — 
przyrodnikiem jt, d. Opanowanie tak 
ogromnego programu jest niemożliwe w wy- 
tworzonych sprzecznemi okólnikami wa- 
runkach. Innym znów „kwiatkiem“ mądrości 
jest nowy okólnik do uniwersytetów, aby 
na wydział prawny nie przyjmować studen- 
tów z maturą realną. Rozporządzenie to 
wydane zostało dopiero po terminie zam- 
knięcia zapisów» na wszystkich uczelniach 
wyzszych i wobec tego przeszło tysiąc ma- 
turzystów ma jeden rok zmarnowany. 


liberałów, mimo wyjaśnień udzielonych w | 


|g0. 


| obywatel 


| wzrasta. 


za- | 
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Korianty na Górnym Śląsku rozpo- 
czął walkę na kije, wszcząc się na Towa- 
rzystwie powstańców za zdemaskowanie 


[jego oszustw podatkowych. W tych dniach 
donald rozwiązał parlament, wyznaczając | wynajęci opryszkowie napadli w cukierni 


na prezesa powstańców p. Grzesika i obilí 
Podobną metodę stosuje Korfanty 
w stosunku do tych osób czy instytucji, 
których fizycznie dotknąć nie może, w swoim 
dzienniku, nowo-założonym, gdzie wylewa 
całe beczki pomyj na swoich przeciwników. 


b) Sprawy finansowo gospodarcze, 


W tych dniach rząd wniósł do 
Sejmu budżet państwowy za rok 1925. 
Jest to termin zgodny z konstytucją. 


Formalnie więc rozpoczynamy normalny 
okres życia skarbowo — finansowego. 
Badżet przewiduje we wpływach 1.981. 
884. 394. złotych, w wydatkach zaś 1.830 
230.972. zł. Pociechą przy zestawieniu 
tych sum obecnie jest to, że wpływy są 
większe, niż wydatki į, że... nareszcie 
te sumy są tak małe, że je przeciętny 
może przeczytać. 

Czy aby ten budżet stanie się rze- 
czywistością, niewiadomo, bo drożyzna 
Rząd nawet sam podniósł 
cukrownikom cenę cukru o 10 [złotych 
na worku. Wywoła to spadek wartości 
zarobków, nowe strejki, nowy zastój i... 
nas Opatrzność chroni od powrotu tych 


|czasów, kiedy ceny spadały ... z minuty 


na minutę! 
c) Polityka zagraniczna Polski. 


Minister spraw wojsk. Sikorski wy- 
jechał do Paryża. Powodem wyjazdu 
są kwestje polityczno-strategiczne, które 
Polska musi z Francją ciągle omawiać. 
Między innemi chodzi także i o to, że 
Herriot wstrzymał podobno nam kredyty 
ze znanej pożyczki 400 miljonów franków. 

Powrócił z Rzymu do Warszawy * 
poseł Stanisław Grabski delegowany do 
Watykanu w sprawie konkordatu między 
Polską a Papieżem. O  konkordacie 
mówi się u nas od kilku lat, a w gruncie 


rzeczy nikt i nic nie wie, co się w tej 
sprawie zrobiło, bo rząd pertraktacje 
pokrywa tajemnicą. Nawet Sejm, choć 


się stale dopomina o wiadomości konkor- 
datowe, spotyka się z milczeniem. Kie- 
dyż się to skończy?!. 

S. 


Posiedzenie Zarządu Kasy Chorych. 


Jak p. Giebartowski robi oszczędności dla Kasy. 


Pan Giebar- 


towski w Kasie nie zna Zarządu tylko dyrektora. Urząd ubezpieczeń 
w roli policyjnego kontrolera Kas Chorych. 


We wtorek dnia 15 b. m. odbyło 
się pod przewodnictwem tow. Kałużyń- 
skiego posiedzenie Zarządu Kasy Cho- 
rych m. Łodzi. 


Po odczytaniu i zawierdzeniu proto- 
kułu z poprzedniego posiedzenia, prze- 
wodniczący zakomunikował Zarządowi 


jących się wkrótce rozpocząć pertraktacji 
nad projęktem nowej umowy głównej, 
terminów w jakich mają być wypłacane 
hononarja lekarskie, oraz całego szeregu 


|spraw drobniejszych. 


Następnie p. o. dyrektora p. Szuster 


|złożył sprawozdanie ze zjazdu kas cho- 


wato armję. Marsz na Płock miał na celu |treść oświadczyń złożonych przez niego |rych w Krakowie, który obradował w 
odcięcie polakom linji dowozu amunicji|na odbytej niedawno konferencji z dele- ostatnich dniach ub. tygodnia i poświę- 
z Gdańska. Tuchaczewski nie walczył o0|gacją Sekcji Lekarzy Kasowych przy |cony był sprawie nowelizacji ustawy o 


zdobycie Warszawy, lecz chciał połączyć | Związku Lekarzy P.P, Obw. Łódzkiego. 
się z armją niemiecką, aby wywolać rewo. | Oświadczenia te dotyczyły terminów ma- 


obowiązkowem ubezpieczeniu na wypa- 


dek choroby, 


Í 
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Zarówno komunikat przewodniczą- proc., a to w myśl postanowień art. 43 


cego, jakoteż i sprawozdanie zjazdowe, ustawy o obowiazkowem 


przyjęte zostałały przez Zarząd da zat-|na wypadek choroby. 


wierdzającej wiadomośc]. 

Nad zaproszeniem Okr. 
Chorych Wojew. Łódzkiego na zjazd lo- 
kalny Kas, jako skierowany nie do Za- 
rządu lecz do dyrektora Kasy. Zarząd 


uchwalił przejść do porządku dziennego. 


W odpowiedzi na interpelację tow. 
Rapalskiego w sprawie przyjęcia w 
ostatnich dniach przez komisarza Giebar- 
towskiego kilku pracowników, odpowie- 
dzi udzielił dyr. Szuster. Z wyjasnień 
dyr. Szustera wynika, że p. Giebartowski 
nie zważając na uchwałę Zarządu o nie 
przyjmowaniu pracowników pozwolił so- 
bie, w okresie od | lipca do | paździer- 
nika przyjąć tylko 60 proc. nowych pra- 
cowników. W ostatnich dniach to jest 
30 września przyjął trzech. Tak wyglądą- 
ją oszczędności p. Giebartowskiego, wte- 
dy gdy 30 proc. pracowników jest za 
dużo w kasie. 

Sprawę powołania po odczytaniu 
ofert jakie napłynęły na skutek powtór- 
nie rozpisanego konkursu w liczbie 15 
przekazanojKomisji administracyjno-praw- 
nej, która ma zająć się zbadaniem zgod- 
ności ofert zgłoszonych z warunkami 
konkursu, oraz przedstawić Zarządowi 
wnioski w sprawie kandydatów. 

W związku z powyższym, omawia- 
ny był okólnik Okr. Urzędu Ubezpieczeń, 
który, domaga się od Zarządu przekłada- 
nia Urzędowi ofert kandydatów jeszcze 
przed podaniem oficjalnego wniosku o 
zatwierdzeniu dyrektora, co uznane zos- 
ło za niezgodne z przepisami ustawy, do- 
tyczącymi  autonomicznyc uprawnień 
zarządów kas chorych. sprawie tej 
Zarząd uchwalił odpowiednią rezolucję 
protestującą przeciw zamachowi Urzędu 
Ubez. na autonomję Kasy Chorych. 

W dalszym ciągu posiedzenia Za- 
rząd wysłuchał referatów Komisji: admi- 
nistracyjno-prawnej, leczniczej, oraz fi- 
nansowo-gospodarczej przyczem zapadł 
cały szereg postanowień, a mianowicie: 

|) W sprawie składek członkow 
skich za robotników, którzy podczas kry- 
zysu w przemyśle nie zostali wymeldo- 
wani w przepisanych terminach, postano- 
wiono odpowiednie opłaty ściągnąć od 
pracodawców, obliczając je zgodnie z art. 
5| ustawy z dnia 19 maja 1920 r, aż do 
dnia zawiadomienia o zaprzestaniu pracy. 

2) Wydawnictwo „Wiadomości Ka- 
sy Chorych m. Łodzi”, zostanie wzno- 
wione i będzie prowadzone pod kierow- 
nictwem prezydjum Zarządu. 


3) Prywatne szkoły średnie, które 
po dzień dzisiejszy nie ubezpieczyły per- 
sonelu nauczycielskiego w Kasie zostaną 
wezwani do uskutecznienia powyższego 
obowiązku, najpóźniej do dnia |-golistopa- 
da r. b. W szkołach, które do podanego 
terminu się nie zastosują, ubezpieczenie 
personelu przeprowadzone zostanie dro- 
gą przymusową. 

arząd postanowił odrzucić żądania 
szpitała wojskowego w sprawie podwyż- 
szenia stawek do 5 zł. dziennie za cho- 
rych na oddziele chirurgicznym, oraz 
4 zł. za chorych na oddziele wewnętrz- 
nym. Jednocześnie Zarząd wystąpi do 
szpitala z żądaniem obniżenia opłat po- 


Zw, Kas| 


| 


| 


cent 
| wrzesień o 4.09 proc. 


5) Na wyjazd organizacyjny Zwią- 
zku Państwowego do walki z gruźlicą 
w Warszawie, Zarząd postanowił wyde- 
legować doktora Kluszyńskiego i ewen- 
tualnie o ile statut zjazdu będzie na to 
pozwalał doktora Reiterowskiego. 

6) W sprawach personalnych uch- 


walono zwolnić czterech pracowników z. 


powodu braku dla nich odpowiedniego 
zatrudnienia, 
7) W sprawach gospodarczych 


uchwalono założyć instalację elektryczną 
w Lecznicy 7-ej, nabyć nowy samochód 
dla Pogotowia dla nagłych wypadków na 
miejsce jednego samochodu, który jako 
nieodpowiadający celowi zostanie sprze- 
dany, oraz umieścić przed każdą leczni- 
cą latarnie, które będą oświetlane w no- 
cy informując o poszczególnych posterun- 
kach pomocy lekarskiej w Kasie Chorych. 

Zarząd przyjął także uchwałę, aby 
zwrócić się do Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego o pożyczkę w wysokości | miljo- 
na złotych na cele dalszej rozbudowy 
instytucji. 

Po rozpatrzeniu i załatwieniu kilku- 
nastu spraw dotyczących przedłużenia 
terminu leczenia, oraz urlopów zdrowot- 
nych chorym czł. Kasy zwrotu kosztów 
leczenia i t. d., uchwalono wreszcie po- 
ruczyć cały szereg dezyderatów kierow- 
nictwu Kasy. 


Zżycia robotniczej 
Warszawy. 


(Korespondecja własna). 

Zwiastunami tegorocznej jesieni w 
Warszawie są raz po raz wynikające 
strajki w rozmaitych gałęziach przemy- 
słu — naturalnie, na podłożu ekonomicż- 
nem. Sanacja Skarbu, która powinna 
była spotkać się z najdalej idącą ofiar- 
nością wszystkich klas społeczeństwa 
polskiego, przeprowadzona jest kosztem 
wyłącznie robotnika. Przedstawiciele ka- 
pitału, to zn. ci, na ustachłktórych wciąż 
jest imię Polski, nie pocichu, lecz zupeł- 
nie jawnie usuwają się od wszelkiego 
współudziału w dziele restauracji kasy 
państwowej. Po okresie pewnego opa- 
nowania orgji drożyźnianej, od dwóch 
miesięcy rozpoczyna się powrotna jej 
fala. Za sierpień artykuły pierwszej po- 
trzeby skoczyły w Warszawie o 7 pro- 
wzwyż (podł. Urzędu Stat.), za 
Pierwsza połowa 
października nie zapowiada czegoś lep- 
szego. Zrozumiałą jest rzeczą, że ten 
wzrost kosztów utrzymania wywołuje 
walkę robotników z przedsiębiorcami 
o poprawę zagrożonego bytu, ale ci 
ostatni ceny towarów z dnia na dzien 
podnoszą, lecz o żadnych podwyżkach 
słyszeć nie chcą, grożąc |lokautem, re- 
dukcją — stąd strajki. 

Przez dwa tygodnie częściowo straj- 
kowały drukarnie t. zw. akcydensowe. 


Właściciele strajkujących drukarń nie 
chcieli podpisać nowej umowy z pra- 
cownikami. Częściowo również bezro” 


bocie dotknęło przemysł budowlany i gar- 
barski. Robotnicy przemysłu włókienni- 


- bieranych od Kasy Kasy Chorych o 50|czo-trykotarskiego wysunęli żądanie 70 


proc. podwyżki, Przemysł ten, bę- 
ubezpieczeniu dą” sezonowym, nie pozwala swoim pra- 


cownikom przy miskich stawkach płacy 
oszczedzić ccśnieceś ra okres zastoju. 
Przedsiębiorcy jedrak nie biorą tego pod 
uwage i ne podwyżkę zgodzić się nie 
chcą. e ) 

Warunki rozwoju kulturalnego życia 


robotnika warszawskiego ostatnio znacz- 


nie się polspszyly. Przedewszystkiem 
zasługa to T. U. R'-a. T. U. R. urządza 
wycieczki, organizuje za pośrednictwem 
swej sekcji dramatycznej przedstawienia. 
Wielką przysługą dla robotników jest 
czytelnia T. U. Ra, urządzona w schlud- 
nej sali O. K. R-u warszawskiego, obfi- 
cie zaopatrzona w czasopisma; ostatnio — 
poradnia dla samouków, udzielająca (po 
nadesłaniu adresu i znaczka pocztowego) 
porad z różnych gałęzi wiedzy. 

Godnym uznania jest pomysł urzą- 
dzenia teatru popularnego, jakim jest 
świeżo otwarty teatr im. Bogusławskiego, 
o wysokim poziomie literacko-artystycz- 
nym i b. tanich miejscach (od ! do 9 zło- 
tych, przyczem wszelkie związki pracow- 
nicze, wojsko i uczelnie korzystają z 40 
proc. zniżki), Zarząd tego teatru wszedł 
w kontakt ze Związk. Zawed., których 
specjalni delegaci odgrywają rolę dorad- 
ców w doborze repertuaru i wogóle po- 
sredniczą między sceną a widownią. 
Piękna to współpraca artysty i robotnika 
na polu rozwoju rodzimej Sztuki. 

W ostatnich dniach dwie uroczy- 
stości obchodziła klasa robotnicza War- 
szawy: inaugurację czwartego roku pracy 
klubu oświatowego Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Zakładów Gazowych. Uroczystość 
ta zgromadziła kilkuset robotników. Prze- 
mawiali między innymi tow, tow. Prejs, 
prezes, Związku i Tadeusz Szpotański 
w imieniu T, U. R-a, Część koncertowa 
obchodu, na którą składały się popisy— 
solowe, chóru i orkiestry, oraz jedno- 
aktówka p. t. „Zagłoba swatem* wypa- 
dła imponująco. 

Drugą uroczystością był akt otwar- 
cia własnej siedziby Zw. Zaw. Dozorców 
Domowych, uświetniony obecnością i prze- 
mówieniem czcigodnego tow. sen. Bole- 
sława Limanowskiego. 

Tow. sen. Limanowski jest naj- 
większą "chlubą P. P. S. Ani sędziwy 
wiek, ani powaga nauki, której jest wy- 
bitnym przedstawicielem, nie przeszka* 
dzają tow. dr. Limanowskiemu brać udzia- 
łu we wszelkich uroczystościach i obcho- 
dach robotniczych. 

Przed kilkoma tygodniami robotni- 
cy warszawscy odprowadzali na wieczny 
odpoczynek ś. p. tow. Dobrowolskiego. 
Deszcz lał ulewny. Ale za karawanem 
szedł sędziwy nasz tow. Limanowski. 


H. L. Ostowski. 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE! 

W lokalu klubu P. P. S. Piotrkow- 
skiej 83 została otworzona dla towa- 
rzyszów czytelnia pism codziennych 
i tygodników. Czytelnia otwarta co- 
dziennie od godz. 5 do 7 i pół wiecz. 
Wejście bezpłatne. 
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Z walki robotniczej i związkowej. 


Niedola robotnika. 


Wszechwładna reakcja w całej pełni 
rozpoczęła swe panowanie. To co od pię- 
ciu lat chrześcijańscy i prawdziwie polscy 


działacze nazywali czerwonem straszakiem, | 
dziś przybrało realne kształty i nazywa się | 


rządem silnej ręki, ładu i porządku, które- 
go ofiarami padła klasa robotnicza miast 
i wsi, płacąc sowicie głodem i gięciem karku 
pod pięścią reakcyjnego kapitału. 
Robotnik teraz dopiero gdy odczuwa 
pustkę w żołądku, a pięść siepaczy kapita- 
łu na swoim grzbiecie, zaczynać oceniać 
wartość obietnic rzucanych tak obficie przez 
demagogów bogoojczyznianych na wiecach 


przedwyborczych, 
Warunki w jakich jest zmuszony 
do pracy robotnik łódzki można po- 


równać do warunków pracy imurzynów w 
Ameryce przed zniesieniem niewolnictwa. 
Bo któżby pomyślał, że nie będzie wolno 
robotnikowi nawet zachorować, a jednak 
jest to prawdziwe. W fabryce A. Ossera 
robotnik lub robotnica boją się zwolnić z 
pracy w czasie choroby w obawie przed 
utratą pracy. Nic nie pomaga nakaz leka- 
rza zaprzestania pracy, to też codziennie 
z tej fabryki wynoszą qmdlałych robotni- 
ków. Zarząd fabryki nie wydał nakazu, że nie 
wolno choremu zwolnić się od pracy, ale rów- 
nież po wyzdrowieniu, gdy robotnice zgło- 
szą się do pracy spotyka się z odmową, 
przyjęcia do pracy. W innym wypadku 
w fabryce Poznańskiego gdy robotnice 
zwróciły się do uyrektora przędzalni, że nie 
podoła pracy na sześciu maszynach na jed- 
ną przędkę i zwycieńczenia będą upadać 
przy pracy p. dyrektor odpowiedział „niech 
zdychają*. Jak to doskonale pizedstawia 
„łódzkiego „,kulturtragera', cóż może gG 
obchodzić że wygłodniała robotnica padnie 
przy imaszynie, byle on mógł przestawić 


zarządowi fabryki jakie zaprowadził oszczęd- 
ności przy obsłudze maszyn, zaco i giaty- 
fikacja pewna, Albo taki p. Petrykowski 
w łabryce Gajera wydala wszystkich sta- 
rych robotników, a ich przedstawicieli, któ- 
rzy się do niego w tej sprawie zgłaszają 
bije i wyrzuca za drzwi. Setki takich fak- 
tów można dziś przytoczyć. W sławnym 
dziś królestwie Konów na Widzewie, prze- 
śladowania robotników ani na chwilę nie 
ustają, Taki p. Horn z oddziału składalni, 
znany jest od dawna ze swej brutalalności, 
do tej pory liczył się trochę, obecnie wy- 
chodzi w całej nagości brutalny harakter 
tego człowieka, o najmniejszą drobnostkę 
wymyśla robotników i przyskakuje z pięścia- 
mi, do robotników, bez względu na różni. 
cę wieku zwraca się w trzeciej osobie p. 
H. ma jeszcze stare grzechy na sumieniu z 
czasów Kaznakowa w Łodzi i jeżeli robot- 
nicy darowali mu to częściowo to nie zna- 
czy że o wszystkiem już zapomnieli, Zgrana 
czwórka dyrektorska chrześcijańsko-Tozwo- 
jowa na żołdzie żydowskiego kapitału da- 
lej prowadzą swoje zbożne dzieło urucho- 
mienia zakładów. Nie przyjęto do pracy 
nietylko delegatów ale .i ich rodziny, ska- 
zując ich na głodowanie. Również nie przy- 
jęto do pracy tych którzy byli aresztowa- 
ni przez policję, pomimo że jeszcze sąd 
nie odbył się i mogą być uniewinnieni, 
Z robotnikami przyjętymi do pracy pano- 
wie ci obchodzą się tak, że to wcale nie 
przynosi zaszczytu ich tytułom naukowym. 
Ale to powinno przekonać mniej świado- 
mych robotników, że gdzie idzie o wyzys- 
ki i gnębienie tam się chętnie łączy chrze$- 
cijański doktór czy to inżynier z przedsię- 
biorcą żydem lub nienicem, aby kosztem 
nędzy i głodu ciemiężonych zapewnić so- 
bie dobrobyt. 


To winni robotnicy dobrze wziąć pod 
uwagę i zjednoczonemu kapitałowi przed- 


Ofiara na ołtarzu Boga-Wódki. 


Wieczór był straszny. Wiatr desz- 
czem tłukł, z bezsilną wściekłością o mury 
miasta, Za szybami wicher szumi i jęczy 
i płacze i łka. Czasami zatarga zawiasami 
okiennic—i umilknie... 

Bezdenny smutek, ból, przestrach, 
wkradał się przyczajony do serc ludzkich. 

To dziwne przeczucie  Mieszczęścia 
kładło dłoń na czołach ludzi. 
I w mieszkaniu Rumkowej coś się 
czai. Mała naftowa lampka słabym  pło- 
mykiem oświetla jego wnętrzne, Na nis- 
kiej ryczce siedzi wynędzniała Rumkowa, 


karmiąc dziecko, Karmiąc  odpoczywała. 
Boć napracowała się szczerze! Jutro nie- 
dziela ! 


Jakby to było, by przy dniu świątecz- 
nym brudem śmierdziało w chałupie? Scia- 
ny z pajęczyn zczyściła, kurze  pościerała, 
podłogę zszorowała, jeszcze ją jedna praca 


czeka: Staremu koszulę przeprać musi, bo 
nie miałby co czystego na grzbiet przy- 
oblec. 


Ale rzetelnie się zmachała l 
No — nie dziwoła! Niedawno wsta- 


ła z łóżka, a leżała na niem przeszło dwa 


|miesiące! Oj! choroba 'to była nie na 
żarty! A tu w domu niema kto pomóc, 
Įstary bez pracy, w chałupie zimno, aż 
| piszczy... pieniędzy niema. Oj! była bieda, 
|bo bieda! Już- jej się żyć nie chciało, 
|lecz dla dziecka Boga prosiła o zdrowie, 
|Gdyby nie ta Smugowa to mie wiem, co 
by to z nami było, Są jeszcze dobrzy | 
ludzie na świecie! Ot ta SŚmugowa! Za 
|poród nic nie wzięła, a jak złożyła mnie 
|straszna gorączka, to przez sześć tygodni 
|mnie leczył, i jadła nawarzyła i dziecku 
mleko przygotowała, Niech jej Bóg da zdro- 
| Rie. 

| Wszystkoby było dobrze, gdyby stary 
pracował. Przed samą chorobą dostał 
(stempel. Za strajk go wyrzucili, Żeby tego 
| majstra!... 


Sklepikarka z przeciwka dawała na| 
bórg, długu się narobiło!.. Może choć przy 
jpomocy Bożej odreparujeiny się. Starego 
Lw poniedziałek wezwał majster od Buhlego | 
do roboty,tylko chce,by nu zato zafundować. 
(A niechtam!.. byleby stary robotę miał! 
|Chyba dużo nie przepije? Dobry chłop, 


stawić się solidarnie zjednoczeni w swoich 
związkach klasowych, 

Zjednoczony kapitał całej polski w 
„Lewiatanie* występuje z nowemi projektami 
zamachów na pozostałe zdobycze robotnika 
jeżeli robotnicy nie wystąpią solidarnie do 
walki, to łudzenie się że obroni ich zdo- 
byte prawa prawodastwo, jak głoszą nie- 
uczci pseudo działaczy z niektórych 
związków, doprowadzi do takiego stanu 
klasę robotniczą, że stanie się gromadą ba- 
ranów pędzonych na rzeź i ruch robotni- 
czy ma lat kilka zostanie pogrzebany przez 
zjednoczoną reakcję, Widz. 


Przedłużenie dnia pracy w hutnictwie, 


Minister pracy i opieki społecznej 
zdecydował się przedłużyć moc rozporzą- 
dzenia z dnia 18 lipca r. b. o przedłu- 
żeniu czasu pracy w hutach śląskich 
o dalsze trzy miesiące. Motywem jest 
przewlekające się przesilenie przemysło- 
we w hutnictwie. | 

Innemi słowy: przedłużenie czasu 
pracy w hutach górnośląskich wcale nie 
złagodziło przesilenia, jak to odrazu 
przewidywaliśmy. Bo wogóle leczyć prze- 
silenie przedłużeniem czasu pracy jest 
krzyczącą niedorzecznością! Ale taki p. 
Darows'i z jednego absurdu wpada w dru- 
gi: przedłużenie godzin pracy nie pomo- 
gło — więc... trzeba je utrzymać! 

Ale co znaczy obietnica p. Grab- 
skiego, że rozporządzenie nie będzie 
przedłużone? P. Grabski obiecuje — a p. 
Darowski przedłuża. 

Należy to raz jeszcze podkreślić: 
wzamian za olbrzymie oszustwa podatko- 
we — kapitał niemiecki na Górnym 
Śląsku otrzymuje nowe dary od pp. Da- 
rowskich i Kiedroniów!.. 


tylko głowę ma słabą, żeby choć sobie 
pałki nie zalał... 

Myśli jedna po drugie; wirują w móz- 
gu, tłuką się, jak ćmy nocne, nie dając 
spokoju biednej Rumkowej. Przed oczyma 
jej duszy wiły się obrazy, w przepaść roz- 
paczliwą biegły na stracenie. 

A za szybami deszcz wył, jak stado 
psów zgłodniałych... 

Karmione dziecię usnęło. Cicho, z naj- 
większą uwagą cdstawiła je od piersi i po- 
łożyła do łóżka. Kolebki nie mieli. Smu- 
gowa mówiła, że nie zdrowo dla dziecka, 
gdy ze starszymi sypia, ale gdzież go ma 
Rumkowa położyć? gdzie?... 

A wicher ua chwilę zaczaił się, zcich- 


|nął, by potem z furją uderzyć, zaskowy- 


tać, zatrzepołać okiennicami i znów scich- 
nąć! 

W serce Rumkowej coraz głębiej wże- 
rał się strach, przeczucie złego. 

Czyżby się staremu coś stało? 
powinien być! dziesiąta już jest! 

Nie miała żadnego powodu do nie- 
pokoju, a jakoś dziwnie, dziwnie się czuła. 
Przechodziła z miejsca na miejsce bez celu, 
robota z rąk jej leciała. Stanęła chwilę na 
środku izby, zamyśliła się i jakby nią 
licho porwało, chwyciła chustkę, zarzuciła 
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Z życia Partji. 
Baczność Ks. Młyn. 
W niedzielę, dn. 19.X r.b. punkt. 


o godz. 10 rano w lokalu dzielnicowym 
przy ul. Fabrycznej Nr. 2, odbędzie się 
ogólne zebranie członków partji. 
Ze względu na ważność spraw obec- 
ność wszystkich członków konieczna. 
Komitet. 


Baczność Lewa! 


W sobotę, dnia 25.X-24 r. o godz. 7 
punktualnie odbędzie się ogólne ze- 
branie członków i sympatyków dz. Lewej. 
Sprawy b. ważne, Obecność wszystkich 
członków konieczna. Na porządku dzien- 
mym sprawy organizacyjne i referat poli- 
tyczny. 


* 


Baczność! Członkowie dzielnicy Le- 
wej, zalegający w składkach partyjnych, 
winni się zgłaszać z uregulowaniem ta* 
kowych we wtorki i soboty o godz. 7—9 
wieczorem, gdzie również tylko w soboty 
od godz. 7—9 udziela porad w sprawie 
komornego w myśl Ustawy o Ochronie 


Lokatorów tow. Endrych. 
Komitet. 


Baczność Zielona! 


W niedzielę, dn. 19.X 24 r. o godz. 
10 rano w lokalu dzielnicowym przy ul. 
Nowo-Targowej Nr. 31 odbędzie się uro- 
czystość 5-cio lecia Dzielnicy Zielonej. 

Na porządku dziennym: 

|) Zagajenie i wybór prezydjum. 

2) deklamacja. - 

3) Referat polityczny. 

4) Chór. 

Uprasza się członków i sympatyków 
o liczne i punktualne przybycie. 

* 


Komitet dzielnicy „Zielonej“ wzy- 
wa wszystkich członków zalegających w 
składkach partyjnych do uiszczenia ta- 
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kowych, w terminie do dn. 30.X rb. 
Skarbnik dzielnicowy urzęduje wtor- 
ki, soboty i niedziele od godz. 7—9 w. 
Komitet. 
Baczność Chojny ! 


W niedzielę, dnia 19.X. r. b. o godz. 
il-ej rano w lokalu dzielnicowyrń odbędzie 
się ogólne zebranie członków i sympaty- 
ków P. P: S. dzielnicy Chojny. Referat 
polityczny wygłosi tow, Urbach. 

Sprawy ważne! 

Uprasza się -0 
przybycie, 


liczne i punktualne 


Komitet, 
PODZIĘKOWANIE. 


Komitet dzielnicy Chojny składa po- 
dziękowanie nauczycielkom i dzieciom za 
ich wzięcie udziału w uroczystem otwarciu 
„Ogniska“ na dzielnicy Chojny w dn. 12/X 
r. b. oraz tow. inż.. Holcgreberowi, D-wej 
Kłuszyńskiej i tow, Goruchowej. 

Komitet, 


Baczność Bałuty! 


Komitet dziel, Bałuty 
członków dzielnicy, iż od piątku, dnia 24 
października r. b. co tydzień w każdy 
piątek odbywać się będą wieczory dysku- 
syjne, na które prosi o liczne przybycie 

Komitet. 


zawiadamia 


Baczność Bałuty! 


Komitet dziel. Bałuty wzywa wszyst- 
kich członków, zalegających w składkach 
partyfnych. do uiszczania takowych. Skarb. 
nik dzielnicowy urzęduje we czwartki i so- 
boty od godz. 7 do-9 wiecz., w niedzielę 
zaś od godz. 10 rano do 12 w południe. 


Baczność członkowie Sekcji Muzycznej 
dziel. Bałuty! 


Zarząd wzywa wszystkich członków, 
żajegającycy w opłatach członkowskich do 
uiszczania takowych. Skarbnik Sekcji Mu- 
zycznej urzęduje: wtorki, czwartki i soboty 
od godz. 7-ej do I0-ej wiecz, 

Zarząd. 


SMREEDA. R 
Wydział kobiecy P. P. S. 


We wtorek, 21 b. m. odbədzie się 
zebranie kobiet w lokalu dzielnicy Ba- 
łuty, przy ul. Aleksandrowskiej Nr. 39 
o godz. 6 i pół wieczorem. Przemawiać 
będą tow. Goruchowa i Kłuszyńska. 


o 


Teatr dla członków i sympatyków T.U.R. 


W poniedziałek, dnia 20 b. m. daną 
będzie dla członków i sympatyków T.U.R. 
Sztska w 3-ch aktach M. Tristan Bernard'a, 
Yves Miranda i Gustave Quinsona, (tłuma- 
czenie Gustawa Olechowskiego) 


„POCAŁUNEK: 


(Embrassez moi) 


n 


Bilety do nabycia w Sekretarjacie 
T. U. R. (Piotrkowska 83) codziennie od 
godz. 5—8 wiecz. 


Kronika T. U. R. 


U Odczyt. 

W sobotę dn. 18.X—24 r. o godz. 7 
wiecz. w lokalu dzielnicy „Górnej“ przy 
ul. Suwalskiej |, wygłosi odczyt tow. 
mec. Kempner na temat: „Co z Konsty- 
tucji Naszej zostało wcielone w życie“. 

Bilety do nabycia w dzień odczytu 
na miejscu. 

Zarząd Bibljoteki Rob. 


im. Aleksandra Napiórkowskiego. 


Wycieczka członków T. U. R. do Miej- 
skiej Galerji Sztuki. 

W niedzielę, dnia 19 b. m, o godz. 
3 popoł. odbędzie się wycieczka zbiorowa 
członków T.U. R. do Miejskiej Galerj: 
Sztuki. 

Zapisy przyjmuje Sekretarjat T. U. R. 
Zbiórka o ogodz. 2. min. 30 w parku Sien- 
kiewicza przy wejściu od ul, Kilińskiego. 

Liczba osób ograniczona, 


z 


ma głowę i wybiegła na ulicę, zapormniaw- 
szy drzwi na klucz zamknąć. 


Na krańcu miasta stała fabryka. Wo- 
kół domy, nędzne, drewniane o obłupanym 
i zdrapanym bieleniu, zdały się, jak brudne, 
mokre szmaty, porozrzucane na ziemię, 

Donośnie rozległ się ryk syreny, gło- 
szącej spracowanym niewolnikom koniec 
pracy, Niebawem, z fozwartej czeluści, 
bramy fabrycznej, poczęły się wysypywać 
gromadki robotników, zdążających do do- 
mu. Niebieskie, zaszmelcowane bluzy, po- 
darte kapoty otulały ciała robotników. 
<Chorobliwie blade twarze, na których mi- 
gocąde światło latarń rzucało cień trupi. 
Tylko oczy gorzały zmęczeniem, 

Czekał na Runka w bramie 
by z nim oblać otrzymaną pracę, 

Poszli pić! 

W dymie smrodliwych tytoniów i po- 
śród wyziewów wódczanych Rumek stawiał 
kolejkę, by uraczyć wdzięcznością swą, maj- 
stra, za otrzymaną robotę. 

Do stolika przy którym raczył Rumek 
majstra, dosiadło się jeszcze kilku robotni- 
ków. [Na stole poczęły się pojawiać nie- 
tylko kolejki wódki, ale całe butelki, Roz- 


majster, 


mowa biegła ożywiona. Mówiono o wszyst - języka w gębie, 


kiem, jak kto umiał. Jednak wszyscy sta- 
rali się przypodobać wszechwładnemu maj- 
strowi. Kieliszek przed nim stojący ani 
chwili próżnym nie pozostał, mimo częste- 
go wychylania zeń płynu do gardła pana 
majstra. 

Strasznie żal było Rumkowi, gdy pa- 
trzał, jak za jego krwawo zapracowany 
grosz majster pił i pił — zmuszając i Rum- 
ka do częstej kolejki. Początkowo pił nie- 
chętnie, pragnąc się jaknajszybciej wyrwać 
do domu. Lecz po kilku kieliszkach wód- 
ki uczuł w sobie coś nowego, nieodczuwa- 
nego już od kilku miesiecy, Nabrzmiała, 
o czerwonym wielkim nosie i małymi śle- 
piami twarz majstra zdała mu się bliższą, 
jakąś znaną oddawna. A te wokół szumne 
rozmowy, wykrzykniki, pijackie Śpiewy! 
Rumek się czuł coraz lepiej, weselej. Tro- 


ska o dom, żonę, dziecko odbiegła od 
niego — zapomniał o wszystkiem i pił — 
na umór pił... 


Już ostatnie pieniądze wydał Rumek 
na nową flaszkę wódki. Nawet nie wie- 
dział, że ich niema już w kieszeni. Pod 
wpływem wypitej w wielkiej ilości wódki 
powoli zatracał się w nim człowiek po- 
tulny, drźący przed majstrem, zapominający 
począł szeroko i głośno 


rozwodzić się o nędzy robotnika i o wy* 
zysku fabrykantów. Słowa wymawiał pręd- 
ko, aż przeszły w bełkot, przerywany pi- 
jacką czkawką. Koledzy, chcąc przerwać 
niemiłą dla majstra gadaninę, zmuszali 
Rumka do wypicia nowych kolejek. 

Nie zatamowało to jednak jego pi- 
jackiej gadatliwości, zdenerwowany począł 
śpiewać „Na barykady“... 

Majstra o mało krew nie zalała, po- 
wstał, chwycił Rumka za kołnierz i wyrzu- 
cił za drzwi. 


„Deszcz lał jak z cebra“. Rumkowa 
biegnąc przez ulice, przemokła do cna. 
Biegła, a serce jej kołatało, że czuła jego 
silne uderzenia o pierś. Biegła, odmawia- 
jąc szeptem „Pod Twoją obronę“... 

Wiatr hulał po ulicach, szamocząe 
szybami latarń,.. 


Rumek ledwo się dowlókł do domu, 
Po schilastanej deszczem twarzy woda pły- 
nęła ciurkiem, żłobiąc bruzdy w brudnej, 
zasmolonej twarzy. Omackiem "wyszukał 
klamkę i otworzywszy drzwi, wszedł do 
izby. Od ciepła, które buchnęło z miesz- 
kania Rumkowi zawirowało w głowie. Na 
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Zjazd Oświatowy Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego. 


Dnia |-go i 2-go listopada odbędzie 
się w Warszawie l-szy gówiatowy kon- 
gres lowarżystwa Uniwersytetu Robot- 
niczego z następującym programem: 

Zagajenie kongresu przez Prze- 
wodniczącego tow. posła l. Da- 
szyńskiego. 

2. Wybór Prezydjum Kongresu. 

3. Sprawozdanie Sekretarjatu Ge- 
neralnego tow. senator St. Kopciński. 

. a. Sprawozdanie kosowe i pro- 
jekt budżetu tow. poseł Z. Piotrowski. 

4. Sprawozdanie z międzynarodo- 

wych zjazdów oświatowych tow. 
posłowie K. Czapiński i Z. Piot- 
rowski. 


5. Metody prcy: 

a) Odczyty, pogadanki, koła samo- 
kszałcenia tow. poseł K. Cza- 

| piński. ; 

b) Bibljoteki i czytelenictwo tow. 
senator St. Posner i J, Augysty- 
niak. A 

c) Teatry, organizacja chórów i 
koncertów tow. J. Holcgeber i 
senator St. Kopciński. 

d) Koła sportowe tow. wiceprezes 
Rady Miejskiej st. miasta War- 
szawy T. Szpetański. 

e) Wycieczka tow. pos. Z. Piot- 
rowski. 

f) Szkoła stała tow. senator Kop- 
ciński. 

6. Centralny Wydział Młodzieży 
T. U. R. tow. radny m. st. War- 
szawy T. Hołówke i 5. Garlicki. 

7. Zmiana statatu. 

8. Wybory 5-u członków Zarządu 
Głównego T. U. R. 

9, Wolne wnioski” 


Obrafy odbywać się będą w Kasy- 
nie Gazowni przy ul. Ludnej Nr. 10 w 
Warszawie. 

Dnia 31.X. wieczorem odbędzie się 
dla członków zjazdu zebranie towarzys- 


czystej, Świeżo. wyszorowanej podłodze, 
smugi błota pozostawiały za sobą kroki 
Rumka. Kołysząc się, jak człowiek bardzo 
osłabiony, doszedł do łóżka i usiadł na 
brzegu, Ochrypłym głosem zawołał na 
żonę. Nikt nie odpowiedział, począł błęd- 
nym okiem wodzić po mieszkaniu, klnąc 
najordynarniejszymi wyzwiskami. Czuł się 
źle! Głowa ciężyła jęk kawał żelaza, raz 
po raz odbeknął nieprzyjemnie, Czuł wiel. 
ką potrzebę snu. Z trudem zdjął z siebie 
kapotę, mokrą, przylgniętą do ciała. 

Stopy paliły go jak gorące żelazo, 
drżącemi palcami rozpętywał sznurowadła 
u kamaszy. Nachylony, kiwał się na wsze 
strony, klnąc i rozmawiając na przemian ze 


sobą. w głowie mu wirowało... zakręciło mu 
się w oczach i z bólem w skroniach rzyg- 
nął spożytą wódką i restauracyjnemi za- 
kąskami.., 

Po iżbie 
holu, 

Taki ociężały, nieprzytomny, z głową 
pochyloną, w opryskanym  rzygocinami 
ubraniu runął jak kłoda w poprzek łóżka... 
„całym ciężarem przygniatając śpiące dziecię. 

Głuchy, przytłumiony jęk dziecka za- 
drgał w powietrzu, zcichł i zamarł... 


rozszedł się wyziew alko- 


ŁODZIANIN . 


kie, a dnia |-go listopada wieczór artys- 
tyczny, na program którego złożą się 
produkcje artystyczne chórów, orkiestry 
oraż zespołów robotniczych. 


Wycieczkowa Kasa Oszczędności. 

Aby ułatwić swym członkom możność 
branią udziału w wycieczkach letnich, 
ogólno-krajowych oraz kołonjach letnich, 
Sekretarjat Generalny T, U. R. organizuje 
od dnia l-go października b. r. wycieczko- 
wą Kasę Oszczędności. Każdy członek 
T. U. R. będzie mógł wpłacać miesięcznie 
5 złotych jako pojedyńczą składkę, Jedna 
osoba wkładek takich może wpłacić kilka. 
Złożone do wiosny pieniądze, każdy 7 człon- 
ków Kasy będzie mógł użyć według swej 
woli na jedną z wycieczek lub kolonię 
letnią, urządzane przez T. U. R., dopłaciw- 
szy ewentualnie pewną sumę, o ile wnie- 
sione wkładki .nie będą wystarczały na po- 
krycie kosztów. Zaznaczamy, że większe 
miesięczne wkładki mogą dać możność 
korzystania ż wycieczki zagranicę. Prawo 
należenia do Kasy przysługuje wyłącznie 
członkom T. U. R. — Wkładki przysyłać 
należy do Sekretarjatu Generalnego T.U.R. 
(Warszawa, Warecka Nr. 7) z zaświadcze- 
niem, przy pierwszej racie, przez Zarząd Od- 
działu że wpłacający(a) jest członkiem T.U.R. 
W razie poważnych przyczyń wkładki mo- 
gą być wycofane z kasy, lecz należy się 
zwrócić o to przez Zarząd Oddziału. 


Robotniczego Wydziału Wychowania Dziecka. 


W środę 22-go b. m. odbędzie się 
posiedzenie Rob. Wydziału Wychowania 
Dziecka o godz. 6 i pół wieczorem w 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 83, Prosi 
się towarzyszki z, Wydziału: kobiecego o 
przybycie na to posiedzenie, 3 


* 


Uroczystość otwarcia „Ogniska“ na 
Widzewie przy ul. Rokicińskiej 53 odbę- 


| 
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po południu. Bliższe szczegóły podane 


będą później. 


Otwarcie „Ogniska“ na Chojnach. 


W niedzielę 12 b. m. wypełniła się 
szczelnie p. Johna na Chojnach. Zapo- 
wiedziano uroczystość otwarcia „Og- 
niska". Sala pięknie ubrana, między zeb- 


|ranymi nastrój pełen oczekiwania. 


Do zebranych przemówili tow. Wy- 
pych, Kłuszyńska podkreślając znaczenie 
opieki dla dziecka robotniczego jaką za- 
pewniają właściwie „Oniska”*, pod kie- 
rownictwem fachowych sił. Dzieci ko- 
chają swoje „Ogniska“ i nawet z odleg- 
tych dzielnic spieszą, żeby kiłka godzin 
spędzić w tej przemiłej atmosferze, jaka 
jest w „Ogniskach*. 

Dzieci mają zapewnioną pomoc w 
nauce, dle biedniejszych są książki szkol- 
ne. 

Że opieka w ogiskach jest dobra 
najlepszy dowód' mieli rodzice, kiedy 
rozpoczęły się popisy dzieci. Piękne. 
śpiewy, deklamacje, tańce bajki, wyko- 
nywały dzieci sprawnie i z przejęcićm. 
To też oklaskom, tak dorosłych, jak i 
dzieci nie było końca. 

Uroczystość zakończono dłuższem 
przemówieniem tow. inż. Holcgrebera i 
i tow. Goruchowej nagrodzonej oklaska- 
mi. 

Dla dzieci Rob. Wydział przygoto- 
wał smaczny podwieczorek. 


aaa 


Różne wiadomości. 
Sprawa „Robotnika“. 

W „Robotniku“ z 3l-go maja r. b. 
podaliśmy wziniankę o gorliwości prokura- 
tora suwalskiego Karczewskiego, który kil- 
kakrotnie zmieniał kwalifikacię przestępstwa 
rzekomo popełnionego przez trzech naszych 
towarzyszy suwalskich w listopadzie r. ub, 
w czasie parniętnych wypadków, sprowako- 


dzie się w niedzielę 26-go o godz. 3-ej! wanych przez rządy Chjeno- Piasta. 
PRZ ON NOŻE O A A Z ZA WE ZO OZCA RYZ | DX RAZ A NZ iw Zi A OWN Ni O WA PD ZR a 


Po długich bieganinach od knajpy 
do knajpy, Rumkowa wracała do domu, nie 
odnalazłszy męża. Zmokła do żywego 
ciała, koszula przylepiła się do bioder, 
zimny dreszcz wstrząsał raz po raz jej 
ciałem. 

Przeczucie jakiegoś strasznego bólu 
szamotało jej sercem. 


Przykry zaduch wódki i nieczystości 
owionął Rumkową w drzwiach, 

Jednym spojrzeniem ogarnęła całe 
mieszkanie, Wszystko zobaczyła... i zabło- 
cone ślady słóp mężowskich, i wielką, 
brudną, cuchnącą plamę rzygowin i męża 
leżącego śród zabrudzonej pościeli... 

Wielki żal, nieuszanowanej pracy jej, 
ścisnął jak kleszczami zmęczoną pierś, 

Zdjęła mokrą chustę, rozwiesiła nad 
piecem, szybko sciągnęła dziurawe buciki 
i mokre pończochy, 

Stanąwszy nad rozwalonym 
mężem załamała ręce. Naglo! Jedna myśl 
owładnęła nią całą... Dziecko! -Straszne 
podejrzenie uderzyło ją w głowę, jak cięż- 
kim obuchem. 

Z nadludzką siłą chwyciła bezwładne 
cielsko męża i jednym ruchem odrzuciła 


na łóżku 


na ziemię... ręką zsunęła pierzynę...'na po- 


z 


ścieli — zsiniałe, z rozwartemi oczętami.. 
leżało małe dziecię... 

Ryk, przeraźliwy 
pokoju! Maleńkie, w koszulkę spowite 
ciałko porwała na ręce... przytuliła do 
piersi, nie wierząc własuym oczom. 

Oddechem własnym chciała rozgrzać 
zimą twarzyczkę, zduszonego dziecka. 

Rozgorączkowana poczęła mówić doń 
najsłodszymi wyrazami... 

Nie żyjel.. Boże! Bożel.., 

Ból rozsadzał jej piersi, płacz trząsł 
ramionami, Nie żyjeł . Nie żyje f.. 

W ciszy wieczoru rozległo się dzikie 
wycie, skowyczenie psa skopanego. 

Na podłodze obok drobnego ciałka 
dziecięcego, leżała zemdlona Rumkowa... 

W kałuży własnych rzygowin powa- 
lony przez żonę, chrapał Rumk... 

W powietrzu unosiły się 
wyziewy wódku.. 

Na dworze wiatr Śpiewał 
łobne... 


ryk, przebił ciszę 


smrodliwe 


pieśni Żae 
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Na ołtarzu Boga Wódki złożono nowe 
ofiary. 


Lemiesz. 
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Postępowanie p. Karczewskiego na- 
zwaliśmy „sztuczkami“, a o ministrze Wy- 
ganowskim wyraziliśmy się w tymże arty- 
kuliku, że „staje na baczność przed każ- 
dym prokuratorem“, 

W obu tych wyrażeniach władza pro- 
kuratorska dopatrzyła się przestępstwa „nie- 
poszanowania władzy” i pociągnęła tow. 
Borskiego do odpowiedziałności ze stawe- 
tnego artykułu 154 carskiego kodeksu. 

Wczoraj odbyła się rozprawa w Są- 
dzie Okręgowym pod przewodnictwem 
wice-prezesa Gumińskiego. Obrońca oskar- 
żonego, mecenas Zagórski, wykazał niezbi- 
cie, że w danym wypadku nie może być 
zastosawany art, 154, dotyczący urzędów, 
a nie osób, tow. Borski wskazał na-to, że 
„Robotnik* podał fakt prawdziwy, a wyra- 
żenia użyte pod adresem p, Karczewskiego 
ip. Wyganowskiego nie zawierają w sobie 
mic obelżywego, a zresztą również odpo- 
wiadaja prawdzie. 

Sąd był odnnennego zdania i po dłuż- 
szej naradzie skazał tow. Borskiego na 
półtora miesiąca więzienia. 


Prawda w oczy kole. 

W jednym z polskich dzienników 
burżuazyjnych ktoś odważył się powiedzieć, 
dż przedłużenie dnia roboczego nie może 
przynieść korzyści przemysłowi i że uzdro- 
„wić warunki produkcji przemysłowej może 
tylko- odpowiednia organizacja pracy i ca- 
łej administracii, oraz zaopatrzenie fabryk 
w nowoczesne urządzenia. Wśród „Le- 
wwiatena** zrobił się gwałt i Lewiatan uch- 
walił uczynić nacisk na redakcję, aby ta- 
kich art, nie drukowała; bo to może zasz- 
kodzić... Państwu polskiemu, 

Jak widzimy Lewiatan czuwa nad 
„prawomyślnością'* prasy burżuazyjnej. 


„Strzelec“ i biskup Łosiński. 


Z „Głosu Zagłębia* dowiadujemy się, 
że w „uroczystości* z powodu przyaycia 
do Będzina biskupa kieleckiego, Łosińskie= 
go, brał udział — „Strzelec“... 

Tak więc „Strzelec będziński razem 
z dewotkami padał plackiem przed bisku- 
pem Łosińskim, który wśród czarnych 
wsteczników episkopatu jest najczarniejszym 
— przed dawnym zaciekłym carofilem — 
przed przysięgłym wrogiem „,Legjonów*,, 

„Strzelec* tradycją ideową związany 
jest z Legjonami,, | oto ten „Strzelec w 
Będzimie witał kornie biskupa Łosińskiego. 

,Co znaczy to dziwne zwyrodnienie? 
Dziennik p. Korfantego. 

W Katowicach na Górnym Śląsku za- 
czął wychodzić dziennik p, Korniantego 
p. t. „Polonia“, Będzie to polsko-chrześci- 
jański (oczywiście) organ obrony interesów | 
wielkich kapitalistów niemieckich. 

Wybory w Szwecji. 
Rezultaty wyborów do lzby niższej 


(parlamentu) szwedzkiego nie 


s4 jeszcze | chociaż będą ordery... bo i 
ostatecznie wiadome, Na 230 posłów, wy- |cerski dostanie uroczyste 
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Prawdziwe nazwisko jego brzmiało 
Tibo, lecz od wczesnej młodości jeszcze 
za czasów cesarstwa Francuskiego pisywał 
pod pseudonimem Fransa i pod tym tylko 
nazwiskiem był znany, Zasługuje na uwa- 
gẹ fakt. że protestował przeciwko ciemię- 
żeniu Polski przez carat, oraz gdy za cara- 
tu zbierano podpisy pod odezwą, w celu 
ratowania bojowca P. P. S, tow Świrskiego 
od ikary Śmierci — i jego podpis znalazł 
się pod odezwą. 


Rronika. 


Wykład tow. posła Czapińskiego 
zgromadził w sali Miłośników liczną pu- 
bliczność, Chociaż temat bardzo filozo- 
ficzny, poruszający bardzo skompliko- 
wane zagadnienie: „Czyżby schyłek Eu- 
ropy", zaciekawił żywo słuchaczy. Tow. 
Czapiński jest znakomitym popularyza- 
torem i nawet trudne tematy poda nie- 
przygotowanemu słuchaczowi w formie 
bardzo łatwej. 

Przeszło półtorej godziny mówił t. 
Czapiński do publiczności prawie wyłą- 
cznie robotniczej. 

Zapytani, czy podobał się im wy- 
kład, i czy go zrozumieli, oświadczyli, że 
słuchaliby chętnie nawet co wieczór ta- 
kiej prelekcji. 

To też dziękowano tow. Czapin- 
kiemu hucznymi oklaskami za tak po- 
żytecznie spędzony wieczór. 


Wpływy nasze rosną, 


Na terenie Poznańskiego i Pomorza 
wpływy nasze dotyczas były nieznaczne. 
Główną rolę wśród stronnictw robotni- 
czych odgrywała N. P.-R. (specjalnego 
pokroju i nabożeństwa). Lecz ostatnia 
możemy się poszczycić pewnym powo- 
dzeniem, bo świadomość robotnicza rośnie, 
dowodem czego są ostatnie wybory do 
Kasy Chorych. 1 tak w Tczewie na 
ogólną ilość 20 miejsc otrzymaliśmy 8 man- 
datów, a resztę chadecy i enpeerowcy. 
W Poznaniu na 40 miejsc dostalismy || 
mandatów.—ŻZycie samo i czas, a szczegól- 
nie za rządów Chjeno-Piasta jest najlep- 
szym naszym agitatorem. Nie wystarczy 
ambona i kapitał. 


Orderomanja. 


W tym czasie zastoju, bezrobocia, 
głodu i zbliżającej się zimy rząd niema 
nic pilniejszego do roboty, jak pociesza- 
nie.. orderami. Mianowicie w  najbliż- 
szym czasie ma się odbyć zebranie „ka- 
walerów“ orderów: „Polski odrodząnej* 
i „Orła Białego". Na uczczenie tego 
„święta” już czynią się odpowiednie 
przygotowania» na huczne przyjęcie za- 


|służonych ojczyźnie. 


to niechaj 
korpus ofi- 
paradne uni- 


Niema „narazie“ króla, 
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postępowaniem w stosunku do powierzo- 
nej jego „wychowywaniu, młodzieży zu- 
pełnie zasłużył na to, by go tam nie było. 

Oto jeden z ostatnich pana Samca 
czynów: 6 października r. b. podczas 
pauzy p. Samiec pobił chłopca-sierotę, 
ucznia 4 klasy, Bronisława Każmierczaka, 
tylko za to, że ten spożywał kawałek 
chleba „już po dzwonku“. 

Lecz kara ta widocznie była za 
mała, gdyż p. kierownik szkoły w do- 
datku usunął chłopca zupełnie ze szkoły, 
rzekomo z powodu tego. że już ukoń- 
czył 14 lat. 

A gdy był przyjmowany do szkoły, 
to nie wiedziano, ile lat ma Każźmier- 
czak? 

Wiadomo nam, że zażalenie zostało 
wniesione do [Inspektoratu szkolnego, 
do którego kompetencji zdaje się należy 
ewentualne wykluczenie ucznia ze szko- 
ły i dlatego czekamy na dochodzenie 
i rezultat, gdyż samowola winna być 
ukarana. A wiadomo nam, że Kaźmier- 
czak był bardzo zdolnym uczniem i spo- 
kojnym.— 


Jak uczą na miejskich kursach 
wieczorowych. 


Na kursa dokształcające w gmachu 
szkoły powszechnej przy uł. Zagajnikowej 
uczęszcza około sto słuchaczy obojga płci, 
z-których 30 proc. są tacy, których nie 
obowiązuje przymus szkolny, a tylko żądza 
nauki popchnęła ich do zapisania się do 
szkoły wieczornej. 

Naukę rozpoczęto bez żadnego planu 
i od miesiąca sto ludzi o różnym poziomie 
wiadomości, chodzi do jednej klasy, po to 
widocznie aby stało się zadość obowiązko= 
wi szkolnemu 4 reklamowało obecnych 
władców miasta, Bo jaki pożytek może 
być z mauki lub jak może wykładać nau- 
czyciel, jeżeli zgromadzi w jednej klasie 
uczni, z których jedni posiadają wiadomości 
w zakresie 6 lub 7 oddziałów szkoły miej- 
skiej inni zaczynają od alfabetu, 


Nie dość na tem, ale kazano poku- 
pić podręczniki do nauki, a później jeden 
z pedagogów zakomunikował, niewiadomo 
z czyjego upoważnienia, że rzekomo z po- 
wodu braku miejsca będą mogli uczęszczać 
tylko ci, których obowiązuję przymus szkol- 
ny, pozostali żostaną z kursów wydaleni. 

Bardzo ciekawe, trąbi się o ulepsze- 
niu szkolnictwa w Łodzi, a tymczasem z 
podlegających obowiązkowi szkolnemu uczę- 
szcza aż 70 uczni wschodniej dzielnicy 
miasta, niema więcej szkół wieczorowych 
a ci z zapisanych od miesiąca tracą czas i 
niszczą buty bez jakichkolwiek korzyści 
dla siebie, po to aby ım w końcu powie- 
dzieć że mogą sobie poszukać prywatnych 


|kursów wieczorowych i to tym którzy nie 


zawsze mają na chleb. 
Panowie ojcowie miasta, czy to nazy- 


(wa się „nieść oświaty kaganiec* czy przed 


brano do chwili obecnej 10 socjaldemo- | formy. 
kratów. 59 konserwatystów, 30 liberałów, | Mamy szambelanów papieskich, dla- 
| czegóż nie mogliby być i inni. 


23 romików i 3 komunistów. 


wyborami do Rady Miejskiej obiecywaliście 
robotnikom prywatną płatną szkołę ? 


Śmierć Anatola Fransa. Sprostowanie. 


Dnia 13 października r. b. zmarł naj- 
większy pisarz Francji współczesnej Ana- 
tol France (czytaj Frans), członek Aka- 
demji Francuskiej, znany i czczony przez 
wszystkich, mimo te że był radykaiem 
spółecznym. 


` Samiec — wychowawcą młodzieży. 


W szkole powszechnej Nr. 9 przy | 
ulicy Wapiennej l» na Kozinach jest| 
„wychowawcą“ czwartej klasy niejaki 
pan Wojciech Samiec, który zdaje się 
omyłkowo piastuje tak zaszczytne stano- 
wisko wychowawcy, gdy całem swem 


W numerze 4| „Łodzianina* z ubieg- 
lego tygódnia zakradła się omyłka w tytule 
korespondencji z Pabjanic, mianowicie 
niepotrzebnie pomieszczono tytuł: „Z Rudy 
Pabjanickiej”, co niniejszem prostujemy. 


” 
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I rytu 


Choroby skórne, włosów, 
weneryczne, moczopłcio- 
we (niemoc płciowa). 
Leczenie światłem (lampa 
Kwarcowa), promieniami 
Roentgena. 
od 9 — | i od 4— do 8. 
Dla pań od 4 — 5. 


Zawadzka 1. 


Oszczędzacie dużo 6 


DELLLLU 


paw Hżecki, wojew. radom- 
skie. 


Najnowszy znakomity wynalazek 


SE bazda - ś 
REG Jo Grżejszczak pozwala każdej osobie w domu che 


zagubił legitymację par- 
tyjną, wydaną za n-rem 
363-3263. 


micznym sposobem czyścić wszelką gar- 
derobę z wełny, bawełny, jedwabiu, filcu, 
flaneli, dywanów, pokryć meblowych, 
kapeluszy, czapek, rękawiczek i t. p. 


„RACO“ zaoszczędza czas | pieniądze 


jeśli się swoje rzeczy czyści w domu. 


mione lub zabrukane rzeczy do pier- 
wotnego stanu. 

„RACO“ posiada tę zaletę że przed- 
miotów, podlegających czyszczeniu, pie 
potrzeba całkowicie zanurzać w wodzie, 
lecz tylko szczotkować płynem „RACO“ 
miejsce splamione. 


Paczka, 12 sztuk „RACO* Zł. 1.50. 


Pierwsza próba przekona każdego. 


za dobrem wyna- 
kumentami w go- 
ji, Piotrkowska 83. 


PRZEDSTAWICIELSTWO GENERALNE: 


EDMOND WITTKZ, Łódź, ul. Andrzeja Nr. 62. 


„Raco“ nabyć można we wszystkich 
aptekach, składach aptecznych, sklepach 
farb i tt p. Przez pocztę za poprzed- 
niem nadesłaniem Zł. 3.00 za 2 paczki. 


AL... zd 


do roznoszenia „Łodzianina”* 


RUNEROL 


Czysty 1005, jadalny tłuszcz roślinny 
z orzechów Kokosowych. 6—3 


Przedstaw.: S. Goldberg i M. Blumewajg, Łódź, Piotrkowska 4. 


„tel 25- 38. 
kę dowód Bok wy- 
dany Edward K M 
zk dg Bez prania! 


„RACO“ doprowadza wszelkie popla- 


grodzeniem. Zgłaszać się z do 
dzinach 5—8 w. w administrac 


TTPORZNTOOOEH Uczcie się się * GESBISSEGE 


MIEJSKI KINEMATOGRAF WITÓW! ESPERANTO! | NADZWYCZAJNA OMAZIA! 


OBUWI E: damskie, męskie i dziecięce 

Wodny Rynek Nr. 4 ż 
A p 
Od poniedziałku dnia 13-go październikar. b. 


Wav4GORREZENEE 


EPOTATEOTOTTT Największy wybór, naj- 
tańsze ceny za gotówkę ina raty 
poleca 


Magazyn Obuwia 


Rudolf $Stocklos 


Łódź, Wólczańska 161. 
Damskie obuwie starszych fasonów (długie 


Stowarzyszenie Esperantystów 
„Laboro“ (,„Praca'') 


iruei KISZKIEOTOWIE | o aan 


Baczność | Konkurencja 


Według słynnej powieści Aleksandra Dumasa Najlepsze i najtańsze ma-| 3 cholewki) od 16 złotych. 
ja II i IV (12 aktów), szyny do pisania Górnoślą- 
serja skiego Tow. Akc. z ogr. odp. ULU OLLULLLENLLALLU 


„ dla młod dz. 3- t. .« 
e E eA | "oto... GAGGIGGGGÓ 
LETTTITETTTTETITETTETTETETETE EEEE] .....z..z.a ........ i „ALFAĄ* 


W sali , Domu Ludowego" będzie wyświetlana Ill 


serja obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE" od 13-go i oai 53 0 p 
do 18-go b. d Początek o g. z. « > 
ji c za 3. | na SNE ciie a Gwarancja zapewniona. Czas odnowić 
T a ia] Przedstawiciel: 
WWW WW WU WW W W ONCE I.Skrzypkowski prenumeratę! 


Andrzeja 11, m, 16. 


oo w A 
Ceny ogłoszeń: Miejscowe; Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 gr.). Dla poszukuj. pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 
7 RI AGAT MERAT PDA | grosz. Zwyczajne: Za | milim. jednołamowy 10 gr. (str. 5 łam.), komunikatv, nekrologi i w tekście 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć przed kroniką po 20 gr. (strona 3 łamowa) Zamiejscowe o 50 proc. i zagraniczne o |00 proc. drożej. 


za wlersz wysokości milimetra 
| a a m m e 


Redaktor odpow. Al. Nowakowski. Druk Jana Baranowskiego, Łódź Piotrkowska 109 Wydawca: Łódzki O.K.R.P.P.S. 


